Jeżeli wierzyć Dworowi Świtu, jego założycielem wśród Polaków był Adam Mickiewicz, żywiołak chmur. Jeżeli wierzyć Dworowi Zmierzchu, wywodzi się on od Juliusza Słowackiego, z Pozoru Nadobnych, co tłumaczyłoby wzajemną niechęć i rywalizację obydwu obozów. Jeśli wierzyć annałom Rzeczpospolitej Krakowskiej, najstarszej polskiej Ostoii, „Wesele” Wyspiańskiego było zakodowanym apelem o sojusz obu „inteligenckich” Dworów z prastarymi „ludowymi” Dworami Dnia i Nocy. Wreszcie, jeżeli dać wiarę bezdwornym z zakonu Margrafów Rubieży, wszyscy dworscy historycy dawno oszaleli i kompletnie zatracili kontakt z rzeczywistością.
Jedno pozostaje faktem – Polska porozbiorowa była krajem wyjątkowo specyficznym, z którym Odmieńcy czuli więź niespotykaną nigdzie indziej w kontynentalnej Europie. Zniewolenie narodu i pozbawienie go niepodległości uderzało w czułą strunę polskich fae, aż za bardzo kojarząc się z ich osobistą niewolą, a mesjanizm romantyków trafiał na podatny grunt. Pociągały ich działalność konspiracyjna, praca organiczna, udział w powstaniach – wszystko to były zajęcia niebezpieczne i grożące więzieniem i zsyłką (nie żeby Syberia robiła na Zagubionych wrażenie), pozwalały jednak Odmieńcom poczuć się częścią narodowej wspólnoty, a nawet poudawać, że jest się normalnym. Porównanie losów Polski z losem poszczególnych Odmieńców szło tak daleko, iż niektórzy przestawali rozróżniać oba zjawiska. Wedle legendy popularnej wśród warszawskiej Ostoi jedenastego listopada 1918 roku połączone siły wszystkich czterech Dworów stoczyły batalię i zniweczyły Cara Hyperborei, najpotężniejszego Fae grasującego w Eurazji. Dwa lata póżniej, na przedpolach Warszawy miała miejsce bitwa zwana Cudem nad Wisłą – nie wiadomo co się dokładnie wydarzyło, wszyscy jednak poczuli, że Coś zostało zatrzymane, coś strasznego, maszerującego krok w krok za hordami bolszewików. Fakt, że Tuchaczewski, dowódca sowieckiej ofensywy, chlubił się oddawaniem czci Perunowi, zdaniem wielu fae świadczył o czymś więcej niż zaawansowanym szaleństwie. 
Nietrudno zgadnąć, jakim ciosem dla Odmieńców była wrześniowa klęska. Wielu oszalało z rozpaczy, wielu popadło w przygnębienie. Dwory Dnia i Nocy praktycznie przestały istnieć, a fatalistyczne Dwory Zmierzchu, podczas Dwudziestolecia prawie wymarłe, wyrastały jak grzyby po deszczu. Wkrótce zaczęły one prowadzić prawdziwą walkę o wpływy w powstającej Armii Krajowej ze słabnącym Dworem Świtu. W miarę jak wojna toczyła się dalej i sytuacja wydawała się coraz bardziej beznadziejna, coraz mniej fae wierzyło w nadejście lepszego jutra. Jednocześnie mnożyły się porwania i zniknięcia, jakby wojna i okupacja była świetną zasłoną dla polujących fae – choć nie wszyscy uważali, że odpowiedź jest tak prosta. W wielu Ostojach wciąż żyli nieszczęśni szaleńcy głoszący, że „Szwaby i Moskale” są w zmowie z Prawdziwymi Fae – a choć większość nie dawała im wiary, to z coraz większym niepokojem wspominano o praktykach nazistowskich okultystów. 
Powstanie Warszawskie, początkowo nieplanowane przez śmiertelnicze kierownictwo Armii Krajowej, było efektem tymczasowego sojuszu obydwu Dworów. Choć ugrupowania współpracowały ze sobą, to kierowały nimi odmienne przesłanki – Dwór Świtu, kierowany przez Błyskawicznego Perkuna i Śnieżnoskórego Sybiraka, wierzył, że będzie to konieczna ofiara, która odwróci bieg historii. Zmierzch, pod przewodem Czarnego Ułana (Cienioduszy) i Horpyny (Wiedźmozębej) był bardziej realistyczny – nie wierzyli w zwycięstwo, chcieli jednak, by nieuchronna klęska odbiła się echem w całym świecie i zapewniła im wszystkim nieśmiertelną chwałę.
